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GWIAZDA GÓRNOSZŁĄZKA 


Rok v 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oswizcie. 


MEK” Organ Związku Górnoszlazkich robotników wzajemnej pomocy. "Œj 
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Gwiazda“ wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi na 
opaską 1 markę 50 fen.; w Austryi z przesyłką 1 A.; w 
Ameryce 1 dolar. — List, nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Administracya „Gwia- 
Bahnhofstr. 26). —Za ogfoszenia płaci się od wiersza petytowego 
ętegomiejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat. | 


Jcztach i u pp. agentó ” 1 markę „pod 
edy.“ ii:tomiu (Beuthen O.-S., 
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Górnoszlazacy ! 


Podajmy sobie dłonie jako brat bratu, ? 
I w miłości wzajemnej zespólmy ramiona! 
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Uczmy dzieci 
czytać i pisać 
po polsku. 


ADRAABARNDABARAOŁ Men [. 


Wierzmy szezerze w silę ludu, 
Siejmy ziarno km ofierze, 

Ono zejdzie w pośród trudu, 
BMRozkwieci się po obszarze. 
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WIELKI TYDZIEN, 


WIELKI CZWARTEK. 


W dniu dzisiejszym Kościół ś. obcho- 
dzi doroczną pamiątkę ostatniej wieczerzy 
Chrystusa Pana i ustanowienie w czasie 
takowej Najświętszego Sakramentu. Dziś 
też na Mszy $. uroczystej w czasie Glo- 
ria odezwały się wszystkie dzwony na 
znak uroczystości i kończącego się we- 
sela. Odtad dzwony milczą, organ i wszel- 
ka muzyka ustaje i wszystko przybiera 
smutna postać. Zamiast dzwonów, uży- 
wane są drewniane grzechotki. W Wiel- 
ki też Czwartek o godzinie 6-tej z wie- 
czora Pan Jezus uczniom nogi umywał. 
O godzinie 7-mej Pan Jezus ustanowił 
N. Sskrament, O godzinie 8-mej przy- 
kazał uczniom miłość wzajemną. O go- 
dzinie 9-tej Pan Jezus modli się w Ogrój- 
cu O godzinie 10-tej Pan Jezus od 
Ad- pocałowaniem wydany. O go- 
dzinie 11-tej Pan Jezus powrozami zwią- 
zany. O godzinie 12-tej Pan Jezus był 
policzkowany. 


„WIELKIE PIĄTEK. 

O godzinie 1-szej (o północy) Pan Je- 
zus u Kajfasza był znieważony. O go- 
dzinie 2-giej w nocy Pan Jezus był od 
Piotra zaprzany. O godzinie 3-ciej Pan 
Jezus uwięziony w ciemniey. O godzinie 
4-tej Pana Jezusa znów fałszywie oska- 
rzają, -— O godzinie 5-tej rano Pan Je- 
zus w białą szatę został odziany. O go- 
dzinie 6-tej Pan Jezus nad Barabasza 
wzgardzony. O godzinie 7-mej Pan Je- 
zus biczowany był przy słupie. O go- 
dzinie 8-mej Pan Jezus cierniem był 
koronowany. O godzinie 9-tej Piłat uka- 
zał ludowi Pana Jezusa i rzekł im: „Oto 
człowiek“. — O godzinie 10-tej Pan 
Jezus na Śmierć potępiony. — O godzi- 
nie 1l-tej Pan Jezus niesie już krzyż 
na górę Golgota i trzy razy pod nim u- 
pada. O godzinie 12-tej w południe Pan 
Jezus ukrzyżowany został. O 1-szej Pan 
Jezus modlił się za swych katów. O 2-giej 
Pan Jezus Matkę swą oddaje za Matkę 
Janowi. a przezeń nam wszystkim. O gu- 
dzinie 3-ciej przy zaćmieniu się słońca, 
księżyca i gwiazd Pan Jezus na krzyżu 
umiera. O godzinie 4 tej Panu Jezusowi 
włócznia żołnierz Longin bok przebija. 
O godzinie 5-tej Pan Jezus złożony w 
grobie. 


Boleść Meki Chrystusowej. 


Jakaż zniewaga dla naszego Zbawiciela 
gdy Go Liłat zrównał z przestępca, pytając 
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Ogłoszenia przyjmuje FHkspedycya i Administracya„Gwiazdy* w Bytomiu jako też i wa Wrocławia 


iłudolf Mosse, oraz Haasenstein i Vogler w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie 
Krendler, ulica Senatorska Nr. 24. — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryża i na 
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całą 


Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Vóselóy Nr. 3: — Rękopisma nadesłane Redakoyi nie zwracają 
się, lecz hywają niszczone. — Tłómaczenia uskuteszniają się bezpłatnie.) 


=n ZZ ZZ `- 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


kogo chcecie: Jezusa czy Barabasza? ale 
większem i straszniejszem, nie już znie- 
wagą ale świętokradztwem był głos roz- 
juszonych żydów: „Wypuść nam Bara- 
basza, a ukrzyżuj Jezusa!*. A więc zbro- 
dniarz oceniony wyżej nad Chrystusa, to 
było najcięższą krzywdą Majestatu Bo- 
żego, to było obrazą Nieba i ziemi, anio- 
łów i całej ludzkości, to samych sza- 
tanów zgrozą przejęło. 


Najsłodszy Zbawiciel masz został więc 
na śmierć skazany. Bóg słuchał dekre- 
tu Śmierci od człowieka, Stwórca od 
dzieła rąk swoich. Słnchał go w milcze- 
niu, aby nam dać przykład poddamia się 
woli Bożej, tak jak On Bóg poddaje się 
woli człowieka. Na śmierć skazanego Pa- 
na Jezusa prowadzili oprawcy na miej- 
see gdzie leżał już przygotowany krzyż, 
który Najsłodszy Z.bawiciel miał sam na 
ramionach ponieść na miejsce wyro- 
ków Śmierci. Najsłodszy Zbawiciel cho- 
ciaż po strasznem biczowaniu sił pozba- 
wiony, jednak z gorącą miłościa spojrzał 
na krzyż swój, na to ohydne drzewo któ- 
re odtąd miało się stać najdroższem na- 
rzędziem zbawienia świata. Pragnał jak 
najprędzej dopełnić na nim ofiary za ród 
ludzki, tego ostatniego zadania swego na 
ziemi, 

Włożono więc na zranione od plag 
ramiona Chrystusa Pana krzyż, który 
Zbawiciel przyjął z poddaniem się i po- 
słuszeństwem. Ach jakaż straszna scena! 
Bóg posłuszny motłochowi!! O! z jakąż 
trudnością przywalony ciężarem krzyża, 
postępował Zbawiciel na górę Golgotę, 


Ileż tam obelg i zniewag zniósł i wycier- 
piał od prowadzącej go zgrai. Ile bicia 
i kopania nogami!..  Nieociosany czyli 
nieogładzony kant krzyża wyżłobił naj- 
milszemu Panu głęboka ranę w ramie- 
niu, która była bardzo bolesną, a jednak 
na tej ranie spoczywał cały ciężar krzy- 
ża!.. Nareszcie przybył Zbawiciel na 
górę Golgoty—tu zdjęli z Niego opraw- 
cy krzyż i położyli na ziemię. Potem 
kazali obnażonemu Panu się na nim roz- 
ciągnać — uczynił zadość ich rozkazowi 
i czekał w milczeniu, aż młot padnie na 
gwoździe, do rąk i nóg Jego przyłożone. 


Młoty uderzają, dwóch oprawców je- 
dnocześnie przybijają ręse, trzeci powro- 
zem związane nogi dociąga do naznączo- 
nego miejsca. Jezus milczy... Matka Naj- 
świętsza słyszy te uderzenia młotów i 
i milczy także.-—Otóż Pan Jezus jako 
Syn i Matka Najświętsza jako Ma- 
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tka uczą nas, jak wielkie boleści powin- 
niśmy znosić. 

Już Pan Jezus przybity do krzyża, 
już podniesiony, jako prawdziwy król na 
tronie chwały, z którego króluje całemu 
światu. Mistrz nasz najświętszy, wywyż- 
szony na krzyżu, naucza nas pokory i 
posłuszeństwa; stawszy się sam posłu- 
sznym aż do śmierci krzyżowej!... Cierpi 
męki niezmierne w milczeniu, tu czynem 
powtarza co niegdyś nauczał słowy: „Ucz- 
cie się odemnie, żem jest cichy i pokor- 
nego Serca.“ Po długiem milczeniu naj- 
słodszy Jezus mówi: pragnę, a gdy Mu 
zamiast napoju gorycz do ust przykła- 
daja, milezy! Dalej co mówi Pan Jezus? 
oto: „Ojcze odpuść im, bo nie wiedzą, 
co czynia! * 

Ciemności stały się, gdy żydzi ukrzy- 
żowali Pana Jezusa, naszego Zbawiciela. 
Natura cała zmieniła swój porządek, a 
słońce przez godzin trzy nie wydało ża- 
dnego światła ma całej kuli ziemskiej. 
Ziemia się trzęsła, skały się waliły, do- 
my rozsypywały się w gruzy, a z grobów 
powstawali umarli. Dziwili się i trwożyli 
ówcześni uczeni poganie tym nadzwyczaj- 
nym zmianom w naturze, a najpoważniej- 
szy nauką w areopagu ateńskim (w naj- 
wyższym sądzie) wyrzekł te słowa: „Albo 
się świata machina wali, albo Stwórca 
natury cierpi*. A zapisawszy sobie dzień 
tych nadzwyczajnych faktów poszukiwał 
ich przyczyny. I dowiedziawszy się o 
Jezusie Nazareńskim i o śmierci Jego: 
uwierzył i przyjął chrzest Święty — i 
został wielkim Swiętym, a był nim $. Dyo- 
nizy, biskup, areopagitą zwany. 

Konajacy już Pan Jezus wyrzekł je- 
Szcze te słowa: „Ojcze, w ręce Twoje 
oddaję ducha mego* i zwiesiwszy głowę, 
oddał ducha. Śmierć ta zabiła śmierć 
naszą, zwyciężyła piekło, ziemię z nie- 
bem pojednała, a nas grzeszników uczy- 
niła Synami bożemi! O niechaj będzie 
wieczna chwała, wiecznə dziękczynienie, 
i miłość wieczna Panu naszemu za święta 
śmierć Jego dla nas podjęta! Gdy sko- 
nał Najsłodszy Jezus ciało Jego jeszcze 
przez parę godzin wisiało na krzyżu. 
Po jednej stronie Dyama szczęśliwy pe- 
łen nadziei i wiary, modli się do naszego 
najmiłosierniejszego Pana, którego uznał 
za Boga, po drugiej stronie towarzysz 
jego bluźni Chrystusowi Panu; przeklina 
niebo i ziemię. Dwóch tych ludzi, to 
wierny obraz 


stronników szatana, a więc na dziedzi- 
ców nieba i na dziedziców piekła. Gdy 
już najświętsze cirło Zbawiciela chciano 
razem Z przestępcami pogrzebać: jedem 
z żołnierzy. ażeby się wypełniły słowa 
pisma, które mówi: „obaczą kogo prze- 
bili, przeb'ł włócznią bok Chrystusa Pa- 
na, z którego wypłynęła krew i woda. 
Wola Boga to było aby piątg ranę od 
niósł dla naszego zbawienia. Otworzył 
nam swe Serce najswiętsze jako przy- 
bytek pokoju, jako przystań bezpieczną, 
do której gdy kto dopłynie, zbawionym 
bedzie. 

Uczniowie Chrystusa Pana z wielkiem 
nabożeństem zdejmują z krzyża ciało Mi- 
strza swego — już dzieło odkupienia 
świata spełnione — już i męczeństwo 
Chrystusa skończyło się. Ciało Najświę- 
sze Zbawiciela złożone w grobie. Mat- 
ka najświętsza uczestniczyła temu żało- 
bnemu pochodowi i modliła się na gro- 
bie Syna swego, lecz musiała ustąpić, 
dla ostatniej zniewagi, która Pan nasz 
raczył ponieść od faryzeuszów, którzy 
przysłali żołnierzy, aby pilnowali grobu 
pańskiego. Rzekli bowiem Piłatowi: Zwo- 
dziciel ten, gdy żył jeszcze, mówił, że 
trzeciego dnia zmartwychwstanie, każże 
tedy pilnować grobu do dnia trzeciego, 
azeby uczniowie nie przyszli i wykradli 
ciała Jego, a potem powiedzieli, że zmar- 
twych powstał.“ 

Swięty Augustyn mówi, że i to się 
stąło z dopuszczenia Bożego, iż najmiło- 
Ściwszy Pan nasz, tę jeszcze zniewagę 
raczył wycierpieć dla pociechy sług swo- 
ich, gdy i oni będą zwodzicielami nazwani. 

Nazwać kogo zwodzicielem albo oszua 
stem niewinnie, zniewaga to wielka, ale 
gdy którego tak nazwą ludzie, który im 
złego nic nie uczyni niech ma tę pocie- 
chę, że pierwej Bóg tę obelgę zniósł, a 
żeby nam takową osłodzić. Zuał Bóg 
niedołężność natury ludzkiej i wiedział, 
że gdyby nie wycierpiał męki i śmierci 
krzyżowej, nie napełaiłoby się niebo mis 
lionami męczenników. (U stóp Golgoty.) 


Narzędzia Męki Jezusa Chrystusa 
przez księdza K. Riedla T. J. 
„Wierz, a zrozumiesz.* ($w. Aug.) 
(Uigg dalszy. — Zobaczyć Nr. 30.) 
VII 


W łócznia. 
Włócznia, która rzymski żołnierz prze- 
bił bok Jezusowi, była według zapewnie- 


tego ziemskiego świata,|nia Andrzeja z Krety, zakopana de zie- 


ród lndzki podzielony jest na dwa obozy: |mi razem z krzyżem i razem też z nim zna- 


na prawdziwych Boga wyznawców i na 


lezioną została. 


Święty Grzegorz z Tours (1595) i wic-}-— bojaźh i smutek walczy tu z nadzie- 
lebny Beda (F735) twierdzą, że św. wł: - a. >więty Hieronim twierdzi, że zwy- 
cznia za ich czasów była w Jerozolimie.|czaj jrzeciagania nabożeństwa wielkoso- 
Z obawy przed Saracenami, przenieśli ja | botniego de północy idzie z podani) a- 
chrześcijanie do Antyochii i zakopali po- | postolskiego. Msza św. która dawniej pod 


tajemnie w kościele, W roku 1098 wy- 
dobyli ją znowu ztamtad t przy tej spo- 
sobności działy się różne cuda, jak o tem 
wspomina pewien zakonnik imieniem lto- 
bert, oraz kilku innych świadków nao- 
cznych, Gdy bowiem krzyżowcy euro- 
pejscy zdobyli Antyochie3 czerwca 1098r., 
ale niespodzianie zamknięci dokoła liez- 
nemi zastępami niesiernych i dręczeni 
straszną klęską głodową, o wszelkin ra- 
tnnku zwątpili — opowiedział Piotr Bar- 
thelemi, kapłan z Prowanceyi se Francyi, że 
apostoł Andrzej ukazał mu się trzy ra- 
zy, nec po nocy — i objawił mu, że w 
kościele św. Piotra w Antyochii, icst za- 
kópana przed wielkim ołtarzem włócznia 
które rzymski żołnierz przebił był nice- 
gdyś bok Zbawiciela, że należy ją wyko- 
pać i, że z włócznią ta odniosą chrześci- 
janie zwycięztwo. 

Zaczęto więc kopać i dnia 14 czer- 
wca, po długich trudach, znaleziono w 
ziemi św. włócznię. Cudowny teu nabytek 
napełnił krzyżowców niewymowuą rado- 
ścią i uniesieniem, pewni zwycięztwa, n&- 
tarli jak lwy na nieprzyjaciela. — Kor'o- 
gu-został pobity z niezmierrem swem 
wojskiem saraceńskiein, a cały bogaty je- 
go obóz stał się łupem zwycięzców chrze- 
Ścijańsiich (28 czerwca 1098 roku). 

Swięta włócznię przeniesiono znów do 
Jerozolimy, a ztąd wkrótce do Konstan 
tynopoła. Cesarz Balduin II. posłał o trze 
świętej włóczni rzeczypospalitej w nec- 
kiej (około roku 1238) jako zastaw za 
pewna kwotę pieniężną, którą mu poży- 
czyłi Wenecyanie. Sw. Ludwik król fran- 
cuzki wykupił tę relikwię, zapłaciwszy 
Wenecyanom dług, który był na nia s 
cignięty i kazał jg przenieść do Pery- 
ża Cenny ten skarb przechowują taia © = 
tad. w tak zwanej „świętej kaplicy“. 

Rozostała część Świętej włóczni Znaj- 
dowała się w Konstantgnopolu, gdy Tur- 
j miasto to pod Mabometem II. 1453 r. 
zdobyli. Lecz sułtan Bajazet roku 1492 
posłał tę świętą. relikwię. Papieżowi 
Ianecentemu VIII. w bardzo pięsnym i 
kosztownym futerale. Żawi:amnił nadto 
sułtan Papieża, że ostrze włóczni znaj- 
duje się w posiadaniu króla francuskiego. 

Papież w towarzystwie całego ducho- 
wieństwa, przyjął tę relikwię z najwię- 
ksza uroczystością i wystr”nościa — i 
kazał ją umieścić w kościelo Watykań- 
skim, gdzie też dotąd największej czci 
doznaje. W kaplicy „Sancta Sanctorum“ 
u 6. Jana Latraneńsziego znajduje się ro- 
wnież cząstka tej Świętej włóczni. 


Wielka Ssbota. 


NabożeŁstwo wielkosobotnie maluje do- |bi ludność w Berlinie. Dotąd jeszcze się 


brze usposobienie apostołć* tego dnia 


DO AMERYKI PO ZŁOTO, 


Opowiadanie z życia ludu wiejskiego. 

(Ciąg dalszy. —Zobaczyć Nr. 30.) 
. Okret, przeznaczony do drogi a 'orykań- 
skiej, był parowy i stał na środku E by, a 
zaś bilety na miejsca na nim do jazdy sprze- 
dawano w domu przy wyjściu z miasta d: 
przystwi. Malioiak zatrzymał się przed tym 
domem i mówi: 

— Jak kce pan Polak Można tu zsraz 
kupicz bileta, ale to będzie kot w worek. 
Może kto życzy obejrzeć miejsca wpierw na 
. ukręcie, żeby miala lepsza wygoda? 

— A jużci — powiadamy, — wpierw obej- 
rzeć wypada. 

— Ny, kiedy tak, to iść. 

Poszedł ku rzece, a my też za nim. Do 
okrętu wypadło dojechać łodzią, więc kiwnął 
ręką; przewoźnicy skoczyłi do kilku łodzi 1 
jedna, największa łódź stanęła na pogotowiu 
do przewiezienia nas. Popłynęliśmy. Na o- 
kręt wypadało wchodzić po schodkach, które 
nam: zsraz Bpuszczono, bo Ściana okrętowa 
wznosi się nad wodą na wysokość najmniej 
dwóch rosłych ludzi. Służba pokazała naw 
miejsea wedle trojakich cen: jedne przy okrę- 
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noe ódprawiała się, stosuje się do zmar- 
twycliwstania Pańskiego. — W Wielka 
Sobotę święci się ogień, paschał i woda. 
Nabożeństwo kończy się uroczys' a Mszą 
św. która jedna tylka odprawnje się. 
Wielkanoc. 

Tak nazywamy uroczystość Zmartwych- 
wstania Pańskiego, bə Pan Jezus w no- 
cy z grobu powstał. Zmartwychwstanie 
Zbawiciela, grunt wiary naszej podstawa 
nad ieji przyszłego żywota i ciał zmar- 
twywstania najmilsz a jest dia serca chrze- 
Ścijanina tajemnica; ztąd też uroczystość 
tę Kościół masz Świety z największem 
weselem i wspaniałościa obchodzi, 

Noc ta jaśniejsza nad dzień, obmywa 
zbrodnie, przywraca niewinność grzesznym 
i radość strapionym; rozprasza niena- 
wiść, zaszczepia zgodę i jedność; i mo- 
carstwa pod władzę Wszechimocnego Bo- 
ga oddaje. Wielkanoc, jest to ta noc, 
w której rzeczy niebieskie łączą się z 
ziemskiemi, Boskie z ludzkiemi i t. « 
i Uroczys Wielkiejnocy zaczyna się od 
|Rezurekc, która następuje po obcho- 
dzie grobów wielkopiatkowych. Pierwszy 
adgłos dzwonów i pierwsze Alleluja wy 
mówione przez kapłana jest hasłem tej 
radosnej chwili Zw rtwychwstania Pań- 


W uroczystość Wielkiej nocy przyja- 
ciele i znajomi odwiedzaja się wzajem- 
nie składając sobie życzenia. H my Ż3- 
rzyzmny wszystkim Czytelni- 
kom „iawiazdy* naszej oraz 
i korcspomientom jak naj 
mile; } jah majwesclej prze- 
pẹel-enis tych pickm ch i 
rañesa ch Swiat Wielkano- 
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Niemcy. 

Dzienniki berlińskie donoszą, że po- 
między wszystkiemi mocarstwami euro- 
pejskiemi toczą się obecnie układy, ażeby 
razem wystąpić z całą energia przeciwko 
całemu „ruchowi iknowaniom anarchistycz- 
nym. Rząd francuzki stawił pierwszy ta- 
ki waiosek. Hiszpania, Belgia i Włochy 
chętnie chca się, jak słychać, przychylić 
do wniosku rządu fracuzkiego. O zamia- 
rach innych mocarstw dotąd nie nie wia- 
domo. 

Znany wypadek w Berlinie, przy któ- 
|rvm żołnierz jednego człewieza zabił a 
drugicgo tiężko poranil, poruszył do głę- 


ZZ O E O a 


ona nienspokajła. Na czwarikoawem posie- 


dzeniu berlińskiej rady miejskiej stawili 
radni wniosek, ażeby magistrat wysła 
petycya do kanclerza Rzeszy hr. Capri- 
viego z prośbą, by kanclerz wpłynał o 
ile możliwem jak najrychlej na to, żeby 
przepisy i instrukcyą wojskową zmienić, 
i żeby żołnierzom nie wolno było dla 
błahych powodów zaraz strzelać do ludzi. 

Wszystkie niemal dzienniki niemieckie 
pochwalają uczyniony krok bórlińskiej 
reprezentacyi miejskiej ipiszą, że nie ma 
wcale potrzeby dowodzić, jak okropne sa 
instrukcye wojskowe. W ostatnich latach 
zachodziły wypa'łki dosyć często, że żoł- 
nierze strzelali do winnych osób, atzafiali 
nawet małe dzieci i dziewczęta. Nie- 
tylko w samym Berlinie, ale i gdzie in- 
dziej wydarzały się podobne wypadki. 
Temu powinien koniecznie rząd zapobiedz, 
Hr. Caprivi, jako kanclerz, powinien pier- 
wszy się rozpatrzeć w tej sprawie i pc- 
stapić sobie tak, jak tego się domaga o- 
pinia publiczna, jak tego żąda sprawie- 
dliwość. 

Hr. Caprivi — dodaja zaraz te same 
gazety złośliwe — powinien już raz prze- 
cież nabrać przekonania, że przeciwko 
wodzie nic można płynąć. Pouczył go o 
tem projekt szkolny. Niech więc rząd nie 
lekceważy sobie opinii publicznej — tak 
dalej grożą — bo to jest niebezpieczne. 

Nie podniesie to powagi p. Uapriviego. 

IRosya. 

Rosyjski minister p. Wyszuiegradzki 
zachorował berdzo ciężkę. 

— Dzienniki petersburskie zamieszcza 
ja bliższe szczegoły o wybuchu w fabry- 
ce prochu, o czem przed kilku dniami 
pisaliśmy. Wybuch nastąpił 5 bm. o go 
dzinie 5 tej po południu w jednym z no 
wych domów przeznaczonych do wyrobu 
prochu bezdymnego zbudowanego z cegły. 
Budynek wyleciał w powietrze z całym 
fundamentem, tak że nie pozostało po nim 
ani śladu. Wybuch nastąpi w czasie ro- 
bót 1 wszyscy znajdujący się w suszarui 
robotnicy (o ile przypuszczya było ich 
tylko 9) zginęli. Nieszczęśliwi zostali ro- 
zerwani na kawałki i rznceni ua daleka 
odległość. Tak przynajmiej sadzić należy 
znalezinych na odległo;ci 100 i więcej 
sążni od miejsca wybuchu zakrwawionych 
szczątków zwłok ludzkich. Robotnicy 
najmowali się na ochotnika i ta okolicz- 
ność utrndnia oznaczenie ich liczby, oraz 
wyśledzenie nazwisk. 04 wybuchu ucier- 
piały sąsiednie budynki, w których z li- 
czby robotaików pięcin poniosło cięższe 
i lżejsze skaleczenia. Umies:czono ich w 
lazarecie wojskowym. Przyczyna wybu- 
chu nie jest zbadana. Wybuch był tak 
silny, iż huk słys.ano w Petersburgu, a 
na odlegołość 2 wlorst w wielu domach 
popękały podłogi i powypadały szyby z 
okien. 

Austrya. 

Gazety nstryackie don szą, że w Prze- 

myślu w Galicyi mają się zjechać w tej 


jesieni cesarz Wiilhelm z austryackim 
cesarzem Franciszkiem Józefem. W zjeź- 
dzie tym ma wziąć udział także król 
saski. W czasie tym mają się odbyć, jak 
wiadomo, wielkie manewry armii austry- 
ackiej 

Na ostatniem posiedzeniu czeskiego 
sejmu okazało się w rezultacie że układ 
jaki rzad chciał z Czechami na swoję 
przeprowadzić korzyść nie przyszedł a> 
skutku. Czechy nie dali się Niemcom 
Zwycięztwo po ich zostało stronie. 

Ameryka, 

Izba reprezentantów w Waszyngton:» 
uchwaliła prawo, że nie wolno robotnikom 
chińskim przybywać do StanówZjednoczo» 


nych, 


[i 
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— W Chinach jest ludnosci przeszło 
400 milionów, więc uie znajduje dosta- 
tecznego zarobku i mnóstwo Chińczyków 
szuka je) gdzieindziej. 

W Nowym Orleanie zniszezył pożar 
wielką fabrykę bawełny, przyczem spaliło 
się 80 tysięcy pak tejże, co czyni prze- 
szło 2%, miliona dolarów straty. Jeden 
dolar znaczy tyle co 4 marki, więc na 
niemieckie pieniadze. uczyniłoby to 10 
milionów marek. 


Aaproszenia do przedpłaty. 


Kto dotąd nie zapisał sobie jeszcze 
„Gwiazdy* —i komu drogim jest język 
ojczysty, wiara ś-ta Ojców naszych, naro- 
dowość nasza, obyczaje nasze, ziemia na- 
sza, i wychowanie religijne dziatek na- 
szych, ten niechaj się nie ociąga lecz niech 
sobie zapisze „GWIAZDĘ* jak najprę- 
dzej, bo szkoda każdego numeru, który- 
by się utracić mogło; „GWIAZDA“ pra- 
cuje szczerze dla swoich Czytelników, te- 
go jej nikt nie zaprzeczy. „Gwiazda“ 
też stawała i stawa, gdy tego potrzeba 
w obronie robotników i nie odstąpi nigdy 
od wytkniętego sobie zadania. Robotnicy 
więc niech nie odstępują „Gwiazdy“, bo 
Uwinzda im zawsze szczerą była i jest. 

„Gwiazdna* wychodzi dwa razy na 
tydzień, co wtorek i piątek. Przedpłata 
kwartalna wynosi na pocztachi u panów 
Agentów A markę na kwartał. 
Ktoby zaś chciał, aby mu „(iwiazda* 
z poczty do domu przynoszoną była, do 
płaci na poczcie 25 fenygów więcej, pe: 
listonosz mu ją w swoim czasie do dóma 
przyniesie.-—Odbierejący Gwiazdę w Ekspe- 
dycyinaszej wBytomiu przy ulicy Dworcowej 
(Bahnhofstrasse) Nr. 26. płaci tylko SĄ 
fenygów. 

Na poczcie „Gwiazda Piekarska* za- 
pisana jest „Zweite Abtheilung“ 9 pol- 
nisch Nr. 34. 

„Gwiazda Górnoszlązka* zaś, zapisaną 
jest na poczcie: „Zweite Abtheilung“, 9 
polnisch, Nr. 33a. 


DRE i 
Z powodu Świąt Gwiazda wyjdzie 
_dopiero w przyszły Czwartek. 


itowymm ster e, glzie jest izh kilka, która się 
uazyweją rie izby, ale kajuty, lecz te urzą- 
dzone po puńsku i drogie; drugie w przeci- 
wnyim końcu o dwóch kajutach z ławkami 1 
łóżkami do spania w dwa rzędy, jedno nad 
drugie», a trzecie miejsce pod pomostam. 
środkiem okrętu, gdzie ceny najniższe, ale 1 
wygody tu najmniej. Pośrodku izb wielkich 
jest para ławek do siedzenia, spanie zaś na 
podlodze. Wybreiiśmy miejsca w tych izbach 
środkowych, gwoli taniości, a idąc z powro- 
tem do miesta, kupiliśmy bilety w owym do- 
mu, cośmy się poprzednio przed nim zatrzy- 
rywali. Z przewoźnikami jednak mieliśmy 
przeprawę o zapłatę, za dowiezienie nas do 
okrętu. 


— To zdzierstwo! — krzyknął Malin'ak po 
polsku, przytupująt nogą z gmewu i złapał 
się rękami za głowę, a następnie po niemie- 
cku jął przewoźnikom wymyślać. 

Nie to nie pomogło; przewoźnicy ani gro- 
sza nie ustąpili, więc wypadało po marce od 
każdego zapłacić. 

— Nu, to i widzicie! — wołał urażony 
təm zdzier.twem Maliniak; —nas tu jest osiem- 
naście szlowik, więc na ruska papierk* koszt 
przewiezienia aż dziewięć rubii wyniesie. Cz 


Zażądali oni od każdego po marce, 
co wyniosło prawie pół rubla. 


to sliszine rzeczy! Miarxujcie każdy, cob/ 
to zdarla od was ta chama od przew.zu, ta 
psza kraw opętan:, ta.... ta... Niemiec, żeby 
ja 7 wami nie byla! Tak tu ze wszystkiem 
na tı paskudna przystam! Trzymaj się za 
worek i plać — imer plać... tfy! 


Nauczeni w ten sposób od przeweź ników, 
nie kupowaliśmy już i żywności bez M linia- 
ka. W jednem mie,scu targowal on się za 
nas o chleb, w innem o ser i masło, a gdzic- 
indziej znowu o mięso wędzona i wódkę, — 
wszędzie szliśmy kupą i z nami nieodstępny 
Maliniak. Drożyzna taka, że to Boże zacho- 
waj! Maliniak i tu się gniewał, krzyczał, 
wymyślał, z ten wszystkiem przecież wypa l'n 
nam żywność straszliwie drogo. Paru tylko 
Poznaniaków z Jędrzejem Switułą, który przed 
laty siużył w wojsku pruskim i mógł się roz- 
mówić bez pomocy z Niemcami, ci wszyscy 
wcześniej poszli i kupili sami, Wypadło im 
znacznie taniej, bo na bochenku chleba o trze- 
cią część. a na innych sprawunkach prawie o 
połowę. Trudna rada, stało się! 

Zostało przed nami jeszcze cztery dni cale 
nim się przeniesiemy z pod dachu na okręt. 
Co tu robić z tym czasem? 

Nazajutrz, kiedy każdy pacierz odmówił 
klęczący, jeden z Rypiniaków, pamiętam jak- 


by to dzisiaj było, Wojtes Knypeć tak się 
odezwał do wszystkich: 

— Jedziemy w świat; aż het za morze, na 
dale:ą, a nieznaną nam ziemię, a kto wie, 
jak na ojczyźnia nam pójdzie. Wielka to 
chwila, to t ż od Boga zacząć wypada. Ja- 
bym był za tem, żeby zamówić mzzę świętą 
w kościele, i pomodlić się wspólnie w przede 
dzień wyjazdu. D.nuiaj rte mamy nie do ro- 
boty, wige także warto pójść do kościoła; a 
po kościele nie zawadzi wyjrzeć za miasto — 
na wieś. Tu wszystko inaksze niż u nag, 
warto byłoby zatem obejrzeć i gospodarstwo 
wiejskie. Nie jedno może wypaść z poży- 
tkiem dla nas, to też nie zawadzi. z bliska 
przyjrzeć się temu. Jak wy myślicie? 

— A toć to rzecz prosta — odpowiedział 
Marcin Czapla z Pakości pod Inowrocławiem, 
człowiek z lat 1 obejścia bardzo stąteczny. 
Ma święta na zamówienie swoją drogą. a dziś 
i jutro wypada także pójść do kościoła. 

Wszyscy zgodziliśmy się na to. Niewiasty 
nasze zostały przy dzieciach, odkładając na 
dzień ostatni polecenia siebie i dziatki swoje 
Bogu, my zaś mężczyźni kupą poszliśmy do 
kościola. i 


(Dalszy ciąg nastąpi) æj 


p 
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"Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom dnia 14-go ksietnia 1892. 


Magistrat miasta Bytomia uprasza o- 
 chraniać wszelkie urządzenia proniena- 
owe i donosić o szkodach i szkodni- 
kach. 

N. Piekary. Budowa naszej św. 

alwaryi pod kierunkiem niezmordowa- 
lego naszego Dusz-Pasterza Czcigodnego 
Dziekana i Proboszcza ks. Nerlicha już 

a nowo tego roku raźnie postępuje, po- 
(rzeba tylko gorliwego poparcia w ofia- 
Tach na to święte i wielkie dzieło. 

—W Królewskiej hucie zachorował na 

tytus przewiel. ksiądz kapelan Lnska, o- 
Y mu Bóg jaknajrychlej zdrowie powró- 
cié raczył. 

Rada. W niedzielę wielkanocna od- 
będzie u nas Towarzystwo ś. Alojzego 
ladawyczajne posiedzenie. 

Wirek. W drugie Swięto Wielkiej- 
locy odegranym tu będzie teatr polski, 
z którego czysty dochód pójdzie na cel 

obroczynny,. (Zyczymy z serca powo- 
enia zacnym Amatorom i Amatorkom 

mamy nadzieję, że publiczność nie o- 
Mieszka licznie sia zgromadzić — by po- 
przeć sztukę w języku ojczystym. 

Laurahuta. W Sadzawce nara- 
dnięty został w nocy szleper Wiktor Kur- 
Pank, któremu łobuzy zabrali zegarek i 
pieniądze. Kurpank pochwyeił jednak je- 
dnego z nich i trzymał tak długo, aż na 
Jego wołanie nadeszła pomoc, Napastnik 
Podobno za różne złe sprawki już dawno 
od policyi był poszukiwany i przy tej 
sposobności wpadł w jej ręce. 

dŁabędy. Zwiazek tutejszy katolie- 
‘ch robotników odegra w poniedziałek 

ielkanocny teatr amatorski, na który 
prosi o liczne zgromadzenie się publiki, 
Zarząd tegoż związku. I my z naszej 
strony życzymy powodzenia udział bio- 
Bcym amatorom i amatorkom i mamy 
adzieję, że publiczność oceniając ich do- 
ore chęć dla języka ojczystego, licznie się 
zgromadzi. 


Przyszowice. Na kopalni rządowej 


 „Guido* w Zabrze złamał spadający ka- 


wał węgla górnikowi Wilczkowi nogę, 


którą w lazarecie w Zaborzu musiano od- 
Peć. Nieborak tamże wskutek tego niesz- 


częścia zmarł w dniu 23 zm. 
Z Gòry sw. Anny doszła nas 


mutna wiadomość o śmierci gwardyana 


lasztoru księży Franciszkanów śp. O. 
itanazego Kleimwaechtera, pełnego za- 


| ług kapłana; poprzestając na tej wzmian- 


'e dzisiaj, niech mu Bóg da niebo, wię- 
jej powiemy w następnym numerze. 

. Giościęcin. Brzydka krzywdę wy- 
ządzono gospodarzowi Cibisowi, któremu 
1olamano blisko 30 sztuk drzewek owo- 
sowych. Możeto zrobili chłopey szkolni, lecz 
iawsze postępek taki świadczy o zdzi- 
»zeniu obyczajów. 


Z Poznania. Zbrodniarze którzy na-|spaliło się ze szezętem. Mówią że ogień, 
padli i ranili w Kościelcu ks. prałata Po- |podłożono ze zemsty. 


nińskiego nazywali się: Wilechowski, Grześ- 
kiewicz, Zukowski i Draeger, berliisty 
socyaliści, Dziś dla braku miejsca notu- 
jemy tylko tyle, więcej podamy jeszcze 
po Świętach. 

Niedługe się cieszył tryumfem swoim 
jako redaktor gazety robotniczej Ś. p. 
Kurowski. Dostał pomięszania zmysłów 
i zmarł. 

Z Olsztyna donoszą że wnaszech 
szkołach ludowych zwolniono te dzieci, 
które do 1-go lipca br. skończą 14-ty rok 
zycia, od obowiązku dalszego uczęszcza - 
nia do szkoły. Tym sposobem zwolniono 
w katolickiej szkole chopców 48,a w 
kat. szkole dziewcząt 41, w ewangieliczich 
zaś szkołach 23 dzieci. Ks. kanonik 
Karan przemówił jako inspektor  miaj- 
scowy do katolickich dzieci, dając dobre 
rady i przestrogi na dalsze życie. 

Gutsziad. W końcu marca wydo- 
był jakiś śwętokradzca figurę Matki Bos- 
kiej z kapliczki na orneckim przedmieściu 
i wrzucił do rzeki Łyny. 

Bochum. We wtorek 5 bm. zaczął 
znany redaktor p. Fusangel odsiadywać 
3-tygodniową karę więzienną w Essen, 
na ktorą sąd go był skazał za obrzzę rad- 
cy gorniezego p. Schultza. Pan Fusangel 
co dopiero przebył, jak wiadomo, dość 
ciężką chorobę i zaczął dopiero na dodre 
powaacać do zdrowia. 

Herten. Dobra nauczkę odebrał tu 
pewien młodzieniec który zaczepiał na 
ulicy przechodniów, odgrażając się otwar- 
tym nożem. Otóż jeden z przechodniów, 
którego także zaczepił, tak mu wygar- 
bował skórę, że tenże jęczac z bólu o- 
biecał, iż takiej swawoli już się nigdy 
niedopuści. 

Wattenscheid. Nieładny figiel 
spłatano pewnej tutejszej rodzinie. Jakaś 
osoba doniosła listownie rodzicom. że 
córka 'ich, służąc jako pomocnica han- 
dlowa w Wald, umarła. Rodzice w wiel- 
kiem zmartwieniu pojechali ra pogrzeb, 
gdzie pokazałosię, że dziewczyna zdrowa 
jak ryba. 

Eiekel. Wskutek większych docho- 
dów według nowego prawa podatkowego 
zostały podatki gminne zniżone. Dawniej 
płacono 3/, razy więcej niż państwo- 
wvch. odtąd tylko 246 procent, a więc 
nawet nie 2", razy tylo płacić się bę- 
dzie. 

W Leonfelden w Austryi w tam- 
tejszym kościele katolickim wybuehł wiel- 
ki ogień. Wskutek pożaru zawaliła się 
wieża kościelna i padła na plebanią i 
budynek szkolny, Oba gmachy zostały 
w gruzy zamienione. Jedna osoba straciła 
życie, a kilka osób ciężko i niebezpiecz- 
uie jest poranionych. 

Z Warszawy donoszą, 
Słomniki 


| Bohater Tebański. 


POWIEŚĆ 
z czasów starożytnych. 


—— 


(Balszy ciąg. —Zolraczyć Nr. 29.) 
zenie we dnie. — Pochód naprzeciw wojska 
onoryeosa. — Obóz obwarowany. — Podstę- 
nieprzyjacielskie. — Wierny mysłaniec. -— 

Vwa. — Napad na obbdz. — Etyopczycy. 
Słonie wojenne. — Wielbłądy. — Groźne 
miebezpieczeństwa, —- Pomoc, 


— Powiedz mi, mężny Agazyleusie—rzekł | 
i a następnego Amazys do Greka — co się 
 pło z twojemi dyamentami? —a gdy tamten 
dojrzał nań zdziwionym wzrokiem, młodzie- 
sc mówił dalej z uśmiechem: 
— Nie sądźż, abym ich potrzebował dla 
se. W Bsrenica zdobyłem podostatkiem 
ta, na utrzymanie wojska wystarczy mi aż 

«w, mnie zaś na niczem nie zbywa. Nie 

: powoda jednak zadają ci to pytanie. 

— Szlachetny książę — odpowiedziat Grek 
ie potrzebuję się ukrywać pezed tob3 dy- 
aty nosmą dotychczas przy sobie w tym 

nym woreazku, braknie z mich tylko je- 
tajmiejszego, który sprzedałem w Saisie. 
JFo bardzo dobrze, posłuchajże mojej 


że miasto | M, 
w Polsce. liczace 3000 dusz, Doktari Kościała 


| ZMIANA KSIĘZYCA, 

Dnia 20-go Ostatnia kwadra. Kalendarż 
zapowiada przyjemne powietrze, Dnia 86-go 
będziem mieli Nów, a z nim miłe powietrze 
i ciepło. 


WY EKaiomie we Francyi wybuchł 
w ostatnich 4 nocach prawie o jednej go- 
dzinie w kilku miejscach pożar. Paliły się 
po części domy w których mieszkali sę- 
dziowie i prokuratorzy. Przypuszczają, 
że anarchiści z zemsty pożary wszczynali. 
Pomiędzy całą ludnością panuje ogromne 
zaniepokojenie. Policya śledzi energicz- 
nie sprawców pożarów, dotąd wszelako 
nikogo nie wykryio. 

Znaczne ilości dynamitu skradli znowu 
anarchiści w miasteczku Linores w Hi- 
szpanu. 


Za reklamy i ogłoszenia poniżej umieszczone 
Redakcya nie odpowiada. 


Reguła zdrowia. 

Nieczysty i zły stan pochodzi ze złe- 
go Funkcyonowania organów spożywczych 
watroby i nerek, i jest przyczyna skru- 
fuł, wyrzutów i ogólnej słabości. 

Aby przedsięwziąść gruntowne wyczy- 
szczenie krwi i usunięcie wyżej wymie- 
nionych przeszkód, trzeba używać War- 
nera Safe Cure, który to środek pociąga 
za sobą dobry skutek; » Szczególniej teraz 
na wiosnę jest ów Środek potrzebny, bo 
z powodu długiej zimy organizm jest 
osłabiony. 

Wernera Safe Oure jest do dostania w na- 
stępujących aptekach: w Aptece Schweitzera 
w Bytomiu;—w Kranzelmarkt-A ptece we Wro» 
cławiu (Breslau) na tylnym Rynku4;—w Hom- 
bəlda Aptece w Górlitz;— w Nadwornej-Apte= 
ce w Świdnicy (Schweidnitz);—w A.pteoe O. 
Jantke'go w Freystadt; —w Adlera Aptece 
w Katowicach;—w Schwana Aptece w Raci- 
borzu;—w Victoria Aptece w Bydgoszczy; — 


iw Aptece Jiirst w Pradza, (5) 


Od Zarządu Związku wżajemnej 

pomocy robotników górnosziązkich 
w Bytomiu. `’ 

-—— Jeszcze raz przypominamy Wam 
bracia, że kto przestąpi do naszego, Zwig- 
zku wzajemnej pomocy i okaże kgipże- 
czkę, że już do jakiegokolwiek Związku 
należał, nie płaci u nas już wstępnego, 
tylko 20 f. miesięcznych skław.k “liczac 
od Marca r. b. — Taki który nie był je- 
szcze we Związku nigdzie, a chce być 
członkiem u nas, zamiast jak gdzieindziej 
1 markę, u nas tylko 50 f. wstępnego— 
i następnie co miesiac 20 f* Bliższych 
wiadomości pod tym względem można 
zasięgnąć w Kancelaryi naszej i w Reda- 
keyi „Gwiazdy“ przy ulicy Dworcowej, 
(Bahnhofstrasse) Nr. 26. 11. 

Zawiadamiamy Was także bracia, że- 
śmy kasyerami miejscowemi obrali; . 

1) w „Kuźniczce* na „Ruda: J*oretn- 
bie*, p. Fr. Smolkę, mieszkającego w do- 
mu Józefa Walcocha; 

2) a w kolonii „Gliiekauf* p. Toma- 
sza Woźniezek, górnika, mieszkającego 
u oberzysty Goldmana. SE 

Obaj wymienieni kasyerowie przyjęłi 
też agenturę na „Qłwiazdę*, gazetę dp- 
brą, prawdziwie polsko-katolicky, która 
jast naszym Organem — tę więc bracm 
zapisujcie i czytajcie pilnie, a z niej się 
tylko dowiecie prawdy. 3 


- Szymon Karmaiński, przewodh, 
Na Rozbarku Nr. 4. ; 
przyjmuje odtąd zapisy na „Gwiazdę 


Dalszy ciąg kontroli wiosenny ch. 

Dnia 19 Kwietnia o godzinie 9 rano stawić 
się nają w Swiętochlowicach przed gościń: 
cem Poplutza: u"lopniey do dyspozycyi rezer- 
wiści z Swiętochlowie, Górnych Hxjduków 

19) kwietnia po poł. o godz. 2 tamże: ur- 
lopnicy do dyspozycyi i rezerwiści z Dol- 
nych Hujduków i wszyscy landwerzyści I st, 
z Swiętochiowic, Górnych i Doln. Hajduków, 

20Kwistnia o godz. 9 rano tamże: ersatzre- 
zerwiści i do dyspozycyi rozpuszczeni wojsko- 
wi z Świętochlowie, Górnych i Dolnych Hij- 
duków. 

20 Kwietnia po południa o godz. 3 w Li. 
pinach na rynku: urlopnicy do dyspozycyi i 
rezerwiści z lat 1891 do 1885 z Lipin. 

21 Kwietnia o odz. 9 rano tamże: rezerwiści 
z lat 1884 i landwerzyści I st. z Lipin, 

21Kwietnia po poł. o godz. 3 tamże: ersatz- 
rezerwiści i do dyspozycyi rozpuszczeni woj- 
skowi z Lipin. 

22 Kwietnia o godz. 81, w Friedenshucie 
na placu naprzeciwko rościńca Loebingera: 
urlopnicy do dyspozycyi i rezerwiści z okręgu 
gmniny Orzegowa i z Qzarnegolasu, Fridens- 
huty i Eintrachthuty. 

22 Kwietnia po południu o godzinie 3 tamże: 
landwerzyści I st. zokr. gm. Orzegowa Czarne- 
golasu, Friedenshuty i Eintrachthuty i urlo- 
paicy do dyspozycyi i rezerwiści z okręgu dóbr 
(Gutsbezrk) Orzegowa. 

23 Kwietnia o godz. 8, rans tamże: lan- 
werzyści I st. z okręga dóbr Orzegowa i ersatz- 
rezerwiści i do dyspozycyi rozpnszczeni wojs- 
kowi z Orregowa, Czarnegałasn, Friedenshnty 
i Eintrachthuty. 

23 Kietnia po południu o 3 w Michowicach 
na piilu przed gościńcem Mazura: urlopaicy 
do dyspozycyi i rezerwiści z Miechuwic, Ro- 
kitnie, Kurbu, Szombierk i Bobrku. 

„25 Kwietnia o godz. 9 rano tamże: land- 
werzyści pierwszego st pnia z Miechowie, Ro- 
kitnic, Karbu, Szombierek i Bobrku. 

25 Kwietnia po południu o godz. 3 tamże; 
ersat.rezerwiści 1 do dyspozycji rozpuszczeni 
wojskowi z Miechowie, Rokitnie, Karbu, Szom- 
bierk i Bobrku, 


KALENDARZ. 

Dziś: Wielki Czwartek 14-go kwietnia: śś, 
[yberyusza i Walerjana. Jutro Wiełki Pią 
tek 15-go: śś. Anastazyi i Bizylisy PP MM, 
Pojutrze Wielka Sobota, 16-go kwietnia: 4. 
Lamberia M. Daia 17-go; Niedziela 
Wiełkanoena iś, Aniceta Papieża M. 
Daia 18-go: Pouie działek Wielka- 
nocny, ś. Apoloninsza BM, Wtorek dnia Górnoszlazka* i na GwiazdęPiekarską* 
„9-go kwietnia: ś, Hermogenesa M. i Leona $k k j 
IX papieża. We środę 20 go 6. Lamberta|P' R. Warkotsch obywatel utrzymujący 
We czwartek 21-go ś. Anzelma Biskupa | Restauracje tamże. 


. Za rubla płaca 2,05 MH. —Za guldena 1,71 


il 
A 


rady. Niektóre okręty, stojące w porcie, od- 
płyną niezadługo ku ujściu Nilu, bo ta już 
wszystkie nie są potrzehne. Mógłbyś wsiąść 
na który z nich i odjechać do ojczyzny. Pa- 
miętam, jak gorąco pragnąłeś rzucić to burz- 
liwe Życie i wypocząć po trudach wojennych. 
Biada mi! — zawołai Agezylau:, a 
twarz jego przybrała wyraz smutku — czemże 
cię obraziłem, o książe, że chcesz mię oddalić 
od siebie? Czyliż nie pełniłem obowiązków swo- 
ich sumiennie? wszak wczoraj jeszcze raczyłeś 
głośno objawić w obec całego» wojska, że je- 
steś ze muie zadowolony? 

— Uspokój się, przyjacielu — odpowiedział 
Amazys — jesteś najdzielniejszym wojowni- 
kiem i najzacniejszym człowiekiem,  Miluję 
cię więcej od wszystkich wodzów egipskich, 
chociaż jesteś cudzoziem:em. Ridząc ci, aż :- 
byś opuścił służbę Faraona; mam jady1ie dv- 
bro twoje na celu. 

— Ziwsze jednak — rzezł @rək — wi- 
docznie chcasz się mnie pozbyć, szlıchətiıy 
książę sam bowiem nie myślisz wsala o od- 
poczynku, lecz nową wyprawę rozp)czynać 
zamyślasz przeciw banżowaikom. C:amuż więc 
pogardzasz moją pomocą? 
nie mów tak, waleczny Agazyl wsie; 
czuję, że mi będzie bardzo ciężko wyczeż się 
twego towarzystwa i dzielnzj tvej pomocy,ale 
nie chcę, byś losy swoje wiązał z mojemi. 


== 


Wyruszam . wprawdzie na spotkanie Amono- f trzne poezucie mi to mówi, ` Umarli nie wra- 
rytosa, lecz głos wewnętrzny mówi mi, że|cają na ziemią, rzadko tylko i w ważnych bar- 
z tej wyprawy nie powrócę, że niedługo jużydzo okolicznościach cienie ich we Śnie ukazują 
pozostanę w krainie żyjących. Tej nocy wi-|się śmiertelnym; dowodzi to, że tam na ið- 
działem we śnie piękną, wspaniałą postać wo- | nie wielkiego Ozyrysa, jest im lepiej, mż tu 
jo wnika, który mię ku sobie przyzywał. To|wśród tylu trudów i cierpień. 
był mój ojciec, wielki Hophra, poznałem go,| — Ach, książę! —- ozwał się Grek z west » 
jakkolwiek niemowlęciem mię odumaurł i nie|chnieniem — wszyscy kiedyś radzi nie radzi 
pamiętam go wcale, i musimy sig dostać do tej krainy cieniów; 
Agozylaus bsczniej spojrzał na młodzieńca; | przecie i ja wiem o niej cokolwiek z tegó, 
oczy jego pałały niezwykłym blaskiem, pię-|e> opowiadał wielki nasz poeta Homer. Wy- 
kne oblicze miało wyraz sm zfnejzadumy. znam ci jednak szczerze, iż wolałbym jaknaj- 
— Książę — rzekł Grek po chwili milcze- | dłużej używać tych dóbr umiarkowanych. ja- 
nia — nie wszytkie sny zasługują na wiarę, |kie nam ziemia dać może i dopiero gdy wiek 
niektóre bywają. wytworem gorączki, zważać|sędziwy zupełnie mię sił pozbawi, przenieść 
na nie nienależy. Zap:wne tez i twoje widze-|się do krainy wiecznej szczęśliwości. d 
nie należało do takich, po tradach wczoraj-| — To też znając dobrze przekonanie twoje, 
szej bitwy musiałeś być nieco wzruszony i|przyjacielu — odrzekł Amasys z uśmiechem 
kraw miałeś wzburzony. — radziłem ci odjechać do ojczyzny i zache- 
— O mis, mążay przyjacielu, spokojny by- | wać życie, gdyż przy boku moim będziesz 
łem zuosłnie, a postać ta ukazała mi się tak|ua wielkie niebazpieczeńst va narażony. 
wcaźnie, jąkgdybym ją widział na jawie. — A czy to widziałeś kiedy, szlachetny 
ie móglem się pomylić, tu był ojcies mój, | książe, aby Agezylaus uchodzii przed niebeze 
tazim gg) sobie zawsze wyobrażałem, takim |pieczeństwem? Jeżeli nie masz inaych poe 
mi go» przadstawiałi wszyscy, którzy walecz»| wodów oddalania mię ol boku swego, pozwól 
nag» Hophrę znali. Nie wyobrażaj sobie je-|mi pozostać. Póki tylko w żyłach moich kro- 
duak, aby mię tò widzenie pczestriszyłb. Ja|pla krwi się znujdzie, chętnie ją przeleję za 
się u'e obawiam śm'ecs, bo wigrz; moeno ,|ciebie. 
że przyszłe życia szoząśliwszę jest od doczes -= 


nago. Uwwzyli mię tigo kapłani, a i wawną* Ckęalnsiiecia 


CALKOWITA WYPRZEDAZ 


Z powodu zwinięcia interesu 


sprzednię kapelusze dla pan i dzieci, kapoty, Szale, pióra, kwiaty, koronki, gazy, atłasy, 
po bardzo tanich cenach. lato więc potrzebuje, niech kórzysta z taniego zakupna, 


pO EIC W. CZERNIEJEWSKA. 


aksamit i iane towary 


Wyszła z draknnakładem „Gwiazdy' 
Książka do Nabożeństwa 


da osób z słabym wzrokiem i w wieku 
pod tytulem : 


„Chwała Panu nad pany” 


„ Rezniosła się w N.-Piekarach wiadomość, że mi 
zwierzchność moje pozwolenie do pisania odebrała, to 
jest nieprawda, więc jeżeliby kto tę rzecz dalej ogła- 
szał, oddam go w ręce sądu cywilnego. 

N.- Piekary, dnia 7-go kwietnia 1892. 


J. Guzy, 


Baczność! 


Wszystkich słuchaczy, którzy w sobotę (3-g0 
H wietnia rano) byli w sądzie karnym (Straf- 
|kammer) w Bytomiu i przysłuchiwali się tam- 
że proszę ich, ażeby się do mnie zgłosił i to za 
dobrem wynagrodzeniem. Będzie to i na ich 


w 
d 


i 


i „Książka ta zawiera bitym drukiem 704 strony 
(popierzm pięknym białym i z drukiem ć 


tym, nowym: 
tak wielkim, że najsłabszy wzrok bez oknlarów w; 
aźnie go czytać może, A mieści w s_bie nabożeństwo, 
hodlitwy, hymny i pieśni najpotrzebniejsze na rok cały, 
ik codzienne, jak i na niedziele i na św gta uroczyste, 
awie 2 także i Marę świętą żałobną, na wielkie oko- | 
feznośni jak rocznicy śmierci, imieniu lub urodzin, sło- U 
Pwem jest to książka dla wszystkich, jeko też i dla 
ją górników i huiników 

głusztuje tylko baz oprawy w broszuree 1 M 25 fen., 
Oprawna w silna płótno, z czarwunyn. brzegiem 2 M. 50 
: Wydawnictwo „Gwiazdy 
a w Bytomiu G.-Szl. (Beuthen 0.-S.), 

y Bworeowa (Bahnhofstrasse Nro. 26 $ 


Bo. Drukarni i Introaligatoerni 
Teofila No' ackiego w N.-Tiekarach, 
potrzeba jest eeh mezni 
3-ch do drukarstwa i 2-ch do 
Antroligaitorstwna. 


. Pierwmzeństwo mają tacy, którzy czytają pe nolskn. 
pm nn EE 


anny 


które się chcą w "uczyć modniar- 
stwa moga się zgłosić do maga- | 

zynu mód W. Czernie;ewskiej, 
w Bytomiu G.-%1., ulien Dworco- 
W Ni. ZG. TL! 


<— 
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SYYYYUKUYNUKWIYY 


Surownęj Publiczneści 
j Szarieja i okolicy 
pian sobie przy nadchodzących świętuch zwrócić 


ý 
J 
$ 


$ 


uwsgą na rój bogato zaopatrzony 


szlep garderoby 
i tewarów łvkciowych 
który znacznia powiększyłem, a sprzedaję dobry tylko 
towar po bardze nizkich cenach. 


J. TICHAUER. 


OBPROBINY 


ze Stołu Królewskiego K: 5lowej Nieba i ziemi, Naj 
świętszej Boga Rodzicy 


PANNY MARYI 


laskami i cudami słynacego najcudowniejszego 


ODRAZU GZĘSTOCRHOWSKIEGO 


czyii książke zawierająca 
CUDA BUZE 
za pośrednictwem Matki Bi skiej zdziałane tym, którzy 
Obraa Jej Częstochowski we czci mieli i przed nim 
Bogu i Matkę Boża chwalili. 

Kńsiążka ta dla jaj wielkiej objętości, bo 
mieści wszystkie najznakomitsze zdarzenia od lat 500, 
wojny, jaku i narad Husytć w i Szwedów na Polskę, 
a szczególniej na Częstachc wę, by tam zagrabić wszys- 
tkie skarby i wota jazie etcieie.e N. Maryi w ofierze 
Jej złpżyli, — podzielona została na zeszyty wy- 


BE T | 


| 


na ten zamek i strzała, która ugodziła ten najeudow- 
niejszy Obraz w szyję i obrona cudowna zwi: 
„ODROBINY * można także nabywać w Królewskiej H 


dobro. 
Niemieckie Piekary, dnia 5-go Kwietnia 1892. 
Jan Guzy, agent. 


Nakladem Wyuunnictwa „Gwiazdy* w By- 
tormiu G.-Szl. ulica Dworcowa (Banhofstr.) 
w — wyszła z druku i tamże jest do naby- 
cia książka do Nabołeństwa, pod tytułem: 


Officyum 
i Pacierze codzienne 
l tercyarskie 


dla wygody braci i sióstr 
IH-go Zakonu Ś. Ojca Franciszka 
Serafickiego 


z dodatkiem różnych i pięknych Modlitw od- 
pustowych, z Różańcem ś-tym do N. Imienia 
Jezus, z bardzo pięknemi i budującemi nau- 
kami, jak dni dobrze zaczynać i kończyć — 
z Modlitwami porannemi, wieczornemi, z Na- 
bożeństwem do Mszy świętej, z palmami Nie- 
szpornemi, Hymnami, z pieśniami i Modli- 
twami na „Zgromadzenia Tercyarskie*, 
Książka ta bardzo dogodez i dia wszysi- 
kich wiernych, zawiera bowiem bardzo pię- 
kne modlitwy dla każdego stanu, do który:u 
Ojcowie 63. przywiązali wieloliczne odpusty 
Oprócz tego książeczka ta zawiera jeszcze i 
„drugie Officyum Serafickie, krótsze, ustano- 
wione dla III Zskonu przez Ojca świętego 
Leona XIII., dla szczegó lniejszej wygody tych 
którzy ciężką preca osłabieni, mogą króżgze- 
mi modiitami zadość uczynić svemu Zakóno- 
wi. — Cena książki — stron 272 — w opra- 
wie jedna marka, elegancko oprawna w nlò- 
cienke, 1 m. 50 fen. — kto nabędzie 10 sztuk 
razem za gotówkę dostanie jedenastą ksiąźkę 
bezpłatnie. Książki to są też na składzie w 
Królewskiej Hucie w księgarni Pawła Guer- 
tnera; w Tarnowskich Górach w kslęgarni 
następcy A. Kothego; i w Gliwicach w księ- 
garni Oskara Groetschel i w księgarni p. 
ka w Lmurabucie, Wszystkie modlitwy 
w tej książce zawarte, zebrane są z rozmai- 
tych przez wysoką Władzę duchowną apro- 
bowanych i wezystkim wiernym zalec nych 
książek. Na porte trzeba dołączyć 10 feayg" 
a do więcej egzempiarzy 25 fen. 


RNGGGGWÓYA A 


WAŻ 


pisarz ludowy 


2386805356 3J10080GEGGO] 
!! Wcześne kartofle !! 


Kartofle różowe, 
Kartofle żółtawe, 


i tak zwane 


Szampionki, 


poleca po tanich cenach 


J. TICHAUER 


w Szarieju. 


BSO. S66GICGGEEowso 


Jest do sprzedama 


Do sprzedania jest 
gospodarstwo 
wiejskie 


w pow. Tarnowickty! 


murowany, »-N. Piekarach — 


Wiadomość tamże udzieli Jð któ 29 er N „a 
, o którego 22 jutrzni gr 
— J. Machoń. tu, podwórze, (plac), póź 
VI. Marienbnrska fJ] domu, chlew i stędoła i o- 


Loterya gródek należy. — „Mający 
p ienię Żn a chęć do kupna miech się 
Ciągnienie juź i cp. iazdy“. 
eea i zgłoszą do Exp. „Gwiazdy 
Wygrane: TOOSE DO III 
90000, 30000. etc. etc. IJ] Śdteńtówe 
goić wką. NOWOS Cytry 


Lory po 3. Marki 
1 losu 1,75 m., 

1, losu 1 m, 

11/ losu 17,50 m., 
1:/, losu 10 m., 


Porto i urzędowe li- 


(nowo poprawione) W prze” 
| 381 godziny można wyuczyć 
się podług -najlepszej szkoły, 
bez pomocy, nauczyciela (me: 
zrównane). Wielkość 56><3! 
cent. 22 strun, Wdzięczny glo: 


sty 30 fen. elegancko i trwało de 
u =, Doskonały instrument. Ceny 

J.„Fosenberg. tylko 6 Marek wraz ze szu0łę 
BERLIN S., za pobraniem pocztowem. 

Komendantenst". 51. D. Miether, (Versand-ie' 


Em | scbaft), Hanower. 


——— 


chodzi nakładem redakcyi „Gwiazdy*. Dotąd wyszło4| — dalej gdy książę Opolski Obraz ten &. chciał tv 
Złeszytów cztery, które zawierają bardzo dużo ważnych |na Slązk sprowadzić do Opola, by go tam umieść: 


nie obrazów w Konstautynopolu etc, oraz 


zdziałane. 


Z tych Zeszytów już dowiedzą się Czytelnicy, że 
obraz ten przez lat trzysta przebywał w Jerozolimie 


i w czasie jej zburzenia citdownie ocalony został, 
następnie lat pięćset przebywał w Konstantynopolu i 
tam znów w czasie palenia świętych obrazów cudow- 
nie uratowany, a teraz w Częstochowie jest już 500 
lat z góra. Słowem cztery te Zeszyty tak mało ko- 
sztujące rzucą Czytelnikowi Światło na lata ubiegłe 


s tak drogocenne w historyi tego Obrazu, np. gdy 
© odebrał w darze książę Opolski Władysław i ten- 


zo ną Bełzki przeniósł zamek, — napaść Tatarów 


nader pamiątek, bo jeszcze do życia Najświętszej Panny 
się odnoszące, gdy Ją ś. Lukasz Ewangielista maiowałna 
tym Obrazie — następnie zburzenie Jerozolimy, pale- 
cuda 
jeszcze za życia N. Panny i śś. Apostołów aż do 1677 
roku za łaską Boża i przez pośrednictwo Matki Boskiej 


ycie w księgarni p, A. Wilka. 


konie ruszyć nie chciały, a dopiero po gorącej m 
dlitwie gdy zasnął, miał objawienie, aby go do Oze- 
stochowy na Jasna Górę zawiózł. 

Wszystko to jasno i obszernie w tych 4-ch zeszytach 
„ODROBIN* Czytelnik znajdzie. A nietylko że nabywa» 
jąc te zeszyty będzie miał już w domu śliczną pamiątkę 1 
opis cudów doprowalzony do roku 1677-go, ale nadto ia- 
bywając te zeszyty przyczyni się i do wcześniejszego wyda- 
nią zeszytu V -go,.i następnych, gdyż piemądz wpływający eż 
4ch zeszytów, obróconym zostanie nx dalsze wydawnieśwo SU» 
go pamiątkowego, że tak powemy, dla chrześcijan-katoliko" 
dzieła. w 

Cena Fażdego zeszytu„Odrobia* oznaczona piorwot” 
na 40 fein, zniża się na 30 fen li tylko, dla tego; 
prędzej wróciły się koszta druku. Kto jednak zakupi w3 | 
tkie cztery zeszyty razem od nasi to w Ekspedycyi, zapis 


tylko jedną markę 
z przysyłką pocztową L205., które można także prz esy fe 
w znaczkach pocztowych. 
Wydawnictwo ,Głwiszdyś w Bytomiu G.-S. 
ulica Dworcowa (Bahnhofstrassa Nr. 26) 
Stanislaw Czecniełjewaki, u v dawei 
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